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«•HASA O A D W O K A T U R Z E

K azim ierz K r e t o w i c z  w  „Praw ie i Życiu” (nr 3 z dn ia  30.1.1966 r.), pod1-wielce 
obiecującym  ty tu łem : O biek tyw izm  obowiązuje, zajm uje się postępow aniem  dyscy­
p linarnym  adw okatury .

W brew  ty tu łow i au to r zajm uje się nie ty le  obiektyw izm em  w ogóle czy też obiek­
tyw izm em  w  postępow aniu dyscyplinarnym , ile sam ym i przepisam i dotyczącym i po­
stępow ania, z rzadka ilu stru jąc  je m ateria łem  faktograficzym , i to  anonim owym . 
„Zdarza się  — pisze au to r — że najbardzie j niepraw dopodobne i sam e przez s ię  
bezzasadne skarg i są podstaw ą wszczęcia i prow adzenia postępow ania przeciw ko 
adw okatom , przy czym n ie  zawsze respek tu je  się w szystkie obowiązujące w  tym  
zakresie przepisy i zasady proceduralne.”

O ile na pisanie bezzasadnych skarg  adw okatura nie m a bezpośredniego w pływ u, 
o ty le  zarzut wszczęcia i prow adzenia postępow ania z naruszeniem  obowiązujących 
przepisów  godzi bezpośrednio w  insty tucję rzecznika dyscyplinarnego (i rad ę  ad ­
w okacką, k tó re j ten  rzecznik podlega) oraz w kom isję dyscyplinarną. T aki za rzu t 
w ysunięty  pod adresem  adw okatów , a więc osób szczególnie uczulonych i p re ­
destynow anych do sk rupu latnego  przestrzegania przepisów, n ie  może być anoni­
mowy. N aw et omówienie konkretnego  przykładu nie daje jeszcze podstaw  do 
uogólnień, a cóż dopiero mówić o  w ygłaszaniu sądów  bez podania fak tów  k sz ta łt 
tu jących  ten pogląd.

Pow ołanie się Hu n a  jedną sp raw ę WKD 110/61 niczego nie zm ienia, gdyż po 
pierw sze — spraw a dotyczy dość odległego zdarzenia, po drugie — działo się to  
pod rządem  uchylonych już przepisów  i po trzecie — bez analizy i bliższego omó­
w ienia całej spraw y tru d n o  czytelnikow i w yrobić sobie pogląd o spraw ie i przy­
czynie omawianego orzeczenia. „Byw ało” i „byw a”, że w  działalności tak ich  czy 
innych organów (z w ym ierzającym i spraw iedliw ość włącznie) zdarzają  się różne n ie ­
dociągnięcia i błędy, a naw et n iesłuszne rozstrzygnięcia, ale to  nie p rzekreśla  an i 
n ie  dyskw alifiku je celowości istn ien ia  tych organów, natom iast dopinguje ty lk o  
do s ta rań  o usunięcie uchybień.

W postępow aniu  dyscyplinarnym  szczególnie m ocno jest obw arow ana in sty tu c ja  
■odwołań i nadzoru, przy czym obw inieni korzysta ją  z n ich  bez żadnych ograniczeń. 
Spraw ow anie funkcji członka organów  sam orządow ych jest odpowiedzialne i n ie lek - 
kie, szczególnie w środow isku adwokackim , ale s ta je  się jeszcze cięższe, jeżeli n a ­
potyka krzyw dzącą k ry tykę  pochodzącą z pozycji negacji.

A utor arty k u łu  dokonał ważnego problem u, szkoda tylko, że ośw ietlił go jedno­
stronnie, nie dając żadnych pozytywów. Można odnieść w rażenie, że oparł sw oje ro z­
w ażania i spostrzeżenia na em ocjonalnym  podkładzie zjaw iska, pom ijając inne 
aspekty  rzeczowe. Odczucie jest objaw em  psychicznym  i subiektyw nym , ale czy 
to  jest m iara ocenna dla tak  złożonego zjaw iska?

*

Są tem aty, k tó re  nęcą publicystów , podobnie jak  św iatło  lam py przyciąga do 
siebie ćmy. W łaśnie co pew ien czas po jaw iają  się w  prasie apele o u tw orzenie 
społecznych b iu r  pom ocy praw nej. W apelach tych podkreśla  się, jak w ielkie je s t 
zapotrzebow anie społeczne na usługi w zakresie poradnictw a prawnego, w skazuje 
się, k to  i jak  pow inien powoływać b iu ra  pomocy praw nej, oraz dlaczego zespoły ad -
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w okackie nie m ogą być jedyną alternatyw ą organizacyjną do udzielania ludności 
pomocy p raw nej.

Takie i podobne w ątk i tem atyczne zaw iera także arty k u ł M arii O s i  a d  a c z  p t.: 
M artw y a rtyku ł u staw y o adw okaturze, zaopatrzony dodatkow o w  nad ty tu ł: Biura, 
których  nie m a  ł(,.Prawo i  Życie” n r  4 z dn. 13 lu tego  tar.). A utorka w  sw ojej p u ­
blicystycznej wypowiedzi grom adzi argum enty  m ające przekonać o p ilnej potrzebie 
utw orzenia sieci społecznych b iu r pomocy p raw nej. Z jej w stępnych rozw ażań za­
sługuje n a  uw agę stanow isko, że „niew ątpliw ie koncepcja tw orzenia społecznych 
b iur pomocy p raw nej to in icjatyw a, k tó ra  zm ierza do w prow adzenia jednego 
jeszcze w arian tu  organizacji adw okatury. Je st chyba możliwość próbow ania i po­
trzeba rozw ażania różnych w ariantów  m etod pracy, skoro zarysow uje s ię  tu  czy ów­
dzie n iedosyt usług praw nych, skoro  klient, in te resan t chciałby n iekiedy w idzieć 
inną form ę usługi praw nej. P ora  więc chyba na prześledzenie sądów i poglądów. 
P ora  na rozw ażenie (a dwa la ta  m inęło już od w ejścia w  życie ustawy), czy aby 
form a pracy, jaką stosow ałyby społeczne b iu ra  pom ocy p raw nej, n ie  jest tą  kon­
cepcją, k tó ra  by w  takim  czy innym  ośrodku spełnić m ogła lepiej zadania zapew ­
nienia usług praw nych. W zględnie — czy w  pracy społecznych b iu r pomocy p raw ­
nej n ie  ukształtow ałby się  nieco .inny profili pracy, odpow iadający w yobrażeniom  
społeczeństw a o tak im  typie usługi praw nej, k tó ry  z tych  czy innych względów od­
pow iadałby bardziej in te resan tow i?”

A utorka w  poszukiw aniu przyczyn niepow ołania dotychczas społecznych b iu r  
pomocy praw nej zadała sobie py tan ia: „Kto jest zainteresow any w  tw orzeniu  (...) 
biur, kto pow inien być zainteresow any, kto w  tym  k ie runku  pow inien przejaw iać 
in icjatyw ę? W dyskusji przed w ejściem  ustaw y zainteresow anych było w ielu . 
A to  zw iązki zawodowe, a to  organizacje społeczne, a to  rad y  narodowe. Co m ów ią 
teraz, jak i p rezen tu ją  pogląd?”

A nkietu jąc w spom niane insty tucje społeczne au to rk a  n ie uzyskała nigdzie w  pełn i 
zadow alającej odpowiedzi. Wszędzie napotykała w ahania, wątpliwości, rzeczyw iste 
czy w yim aginow ane trudności. B adając tak  pasjonu jący  problem , au to rka  n ie  
mogła pom inąć oczywiście k on tak tu  z Naczelną R adą Adwokacką.

Z przeprow adzonego sondażu, w edług re lacji M. Osiadacz, w ynika, że „środo­
wisko adw okackie przychylnie ocenia ew entualne in ic ja tyw y tw orzenia społecz­
nych b iur pomocy praw nej. P rzychylnie, to  nie znaczy bez rozw ażań w ielu  as­
pektów  (...).”

Jak  można sądzić z treśc i całego artykułu , M. Osiadacz m usiała sobie zdaw ać 
spraw ę — po  w ielu  przeprow adzonych rozm ow ach — że pow ołanie społecznych 
biur pomocy p raw nej nie jest kw estią ani ła tw ą, ani bezdyskusyjną. S tąd  w  kon­
kluzji a rtyku łu  czytam y:

„U w zględniając w ięc w szelkie zastrzeżenia, w szelkie głosy dyskusyjne, m ożna 
na pewno proponować tw orzenie tych b iu r już teraz. T ytułem  próby. Nie w  fo rm ie  
akcji, n ie w  form ie m asowej. Bo chyba n ie  jest to  potrzebne. A le w  form ie — że 
użyję tu  sform ułow ania n iezbyt łubianego, ale chyba w tym  w ypadku słusznego — 
eksperym entalnej.”

Na m arginesie artyku łu  M. Osiadacz n asuw a się  refleksja , że w  toku  w cale ob­
szernych wywodów zabrak ło  w  artyku le  w zm ianki, iż zgodnie z art. 108 ustaw y 
o ustro ju  adw okatury  zasady tw orzenia, zakreśu  działania, organizacji, funkcjo­
now ania i likw idacji społecznych b iu r pomoćy praw nej m a określić w  drodze 
rozporządzenia M inister Sprawiedliwości. A tego rodzaju  ak t p raw ny nie został 
dotychczas wydany. i
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*

K oncepcji tw orzenia społecznych b iu r  pom ocy p raw nej pośw ięciła dalsze wywody 
M aria O s i a d a c z  w  artyku le  p t.: O sku teczn ym  rad sposobie („Praw o i Życie” 
n r  5 z d n ia  27 lutego br.). K ontynuując rozw ażania n a  te n  tem at zaw arte  w  n u ­
m erze 4 dw utygodnika „P raw o i Życie”, au to rk a  przytacza dalsze argum enty, k tó re  
p rzem aw iają za pilnym  uruchom ieniem  te j form y organizacyjnej poradnictiwa p raw ­
nego w  szeroko rozum ianym  in teresie  społecznym. J a k  w ielk ie jest zapotrzebo­
w anie n a  usługi p raw ne i jak  nada l je s t n ie  zaspokojony głód w  dziedzinie in fo r­
m acji p raw nej, spraw dzianem  tego jest — w edług au to rk i — ogrom na p raca dzia­
łów  in terw encji lub  działów  porad  p ra w n y c h -w  redakcjach  gazet i  czasopism : 
,.(•••) w ystarczy spojrzeć chociażby n a  ko lum nę „Życia W arszaw y” (znaną pod 
hasłem : Dziś te lefon  — ju tro  odpow iedź — uw aga m oja S.M.), n a  k tó re j regu larn ie  
po jaw iają  się  w  specjalnej rubryce odpowiedzi na py tan ia  czytelników .”

T rzeba rzeczywiście przyznać, że znajom ość obow iązujących przepisów  n ie jest 
najm ocniejszą stroną naszych rodaków , a tzw. k u ltu ra  p raw n a  społeczeństw a jest 
raczej niew ysoka. A u to rka rep rezen tu je  pogląd, że redakcy jne  poradnictw o p raw ne 
n ie  zała tw ia (choć sam o  w  sobie jest pożyteczne i potrzebne naw et dla sam ych 
redakcji) problem u pom ocy p raw nej d la  obyw ateli, pom ocy św iadczonej nieod­
p ła tn ie  lub ' za n iew ielką opłatą. Mogą to  uczynić ty lko społeczne b iu ra  pomocy 
praw nej, „biura, k tó rych  n ie m a”.

A jak ie  te  b iu ra  pow inny być? „A w ięc m ogłyby być — pisze M. Osiadacz — 
społeczne b iu ra  pomocy p raw nej, k tórych  zakres działalności byłby identyczny jak 
zespołów  adw okackich. N atom iast inna  byłaby organizacja takiego b iu ra , inny  spo­
sób rozliczeń — pom ijający  rozHegłą »papierkow ą robotę«, k tó rą  up raw ia ją  z ko­
nieczności zespoły adw okackie w  zakresie w łaśn ie rozliczeń honorariów  poszcze­
gólnych adw okatów . A dw okat by łby  tu  pracow nikiem  etatow ym  z usta loną pensją. 
W odczuciu k lien ta , w  odczuciu społeczeństw a stw orzono by w ięc atm osferę poz­
baw ioną aspektów  m erkanty lnych , o co głównie w łaśnie potencjalnem u klientow i 
chodzi.”

A utorka przedstaw ia następnie jeszcze inne propozycje organizacji b iur i za­
k resu  ich działania, k tó rych  ocena może być n a  pew no dyskusyjna. Przechodząc 
zaś do sp raw  kadrow ych, au to rka zauw aża, że „środowisko adwokackie, jak  się 
rzekło, rozpatru je  także możliwości innych m etod pracy, innych koncepcji pracy  
obok działalności zespołów adwokackich. A dw okaci w idzą potrzebę podnoszenia 
ran g i zaw odu poprzez kształtow anie w ybitn ie społecznikow skiej postaw y adw okata. 
W ielu z n ich  chce, żeby aspekt społecznej działalności tego  zawodu dom inował 
n ad  rozw ażaniam i o kw estiach  m ateria lnych , aczkolw iek i one są w ażne i stanow ić 
pow inny praw idłow y bodziec ekonom iczny d la pracy adw okata.”

A uto rka je st zdania, że w ielu  praw ników , w  tym  także adwokatów , jest skłon­
nych  zgłosić już obecnie akces do p racy  w  b iu rach  pomocy praw nej, i podkreśla 
jednocześnie, że „B iura {...) m uszą ibyć obsadzone przez praw ników  o pełnych k w a­
lifikacjach  teoretycznych i praktycznych. To jest punk t w yjścia do w szystkich 
rozw ażań n a  ten tem at (...).”

A rgum entacja publicystyczna w  spraw ie tw orzenia społecznych biur pomocy 
p raw nej nagrom adziła dostatecznie wiele przesłanek um ożliw iających podjęcie 
odpow iedniej decyzji. Czy w  te j argum entacji nię m a jednak  luk? Na przykład 
n ie  w yjaśniono zupełnie kw estii odpowiedzialności dyscyplinarnej bądź cyw ilno­
p raw n ej za poziom św iadczonych w  b iu rach  usług, za praw idłow ość udzielonych 
porad, a więc za ich skuteczność. K to  m iałby odpowiadać i w  jakim  tryb ie  za
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uchybienia lub szkody, pow stałe w skutek  błędnej działalności b iu ra  pomocy p raw ­
nej i jego pracowników?

*

O niektórych założeniach i perspektyw ie u tw orzenia społecznych b iu r pom ocy 
praw nej oraz o ich zadaniach była także m ow a w  w yw iadzie W icem inistra S pra­
wiedliwości K. Z a w a d z k i e g o ,  udzielonym  redak to row i „K uriera Polskiego” 
(nr 69 z dn. 12 m arca  br.). Z wypowiedzi W icem inistra K. Zaw adzkiego w ynika, że 
przy organizow aniu tych b iu r  będą wchodziły w  rachubę dwie form y organiza­
cyjne: b iu ra  jako  kom órki usługow o-praw ne organizacji społecznych lub  związków 
zawodowych (a w ięc o ograniczonym  zasięgu obsługi praw nej) oraz b iu ra  pom ocy 
praw nej tw orzone przy radach  narodow ych. Co się tyczy tych ostatnich, to  w  w y­
powiedzi pt. O kodyfikacji prawa karnego i biurach pomocy praw nej, czytam y, 
co następuje:

„Te b iu ra  będą ogólnie dostępne, na zasadach tych  sam ych co zespoły adw okac­
kie. Zam ierzam y je  jednak  organizować — zwłaszcza w  pierw szym  okresie — ty ­
tu łem  próby i ty lko  w  niek tórych  miejscowościach. Na przykład  w  m ałych m ias­
teczkach, w k tó rych  nie m a szans u trzym ania zespołu (brak przew idzianej przepi­
sam i liczby adw okatów , m ało spraw  itp.). Obecnie byw a tak , że adw okat nie chce 
się tam  osiedlić, bo nie wie, czy zarobi n a  u trzym anie. N atom iast praw nik  za­
trudniony  w  biurze n a  pensji będzie mógł zapew nić niezbędną pomoc p raw ną dla 
ludności. W arto także rozważyć, czy nie m ógłby on podjąć się obsługi p raw nej 
niew ielkich przedsiębiorstw  przem ysłu terenowego, co jednak  w ym agałoby zm iany 
obow iązujących przepisów .”

*

Pewnego rodzaju  próbę oceny i m etodologiczną w skazów kę stosow ania niektórych 
przepisów  postępow ania dyscyplinarnego przeciwko adw okatom  i aplikantom  ad ­
w okackim  zaw iera a rty k u ł S. D u s z y ń s k i e g o  zatytułow any: Z problem ów po­
stępowania dyscyplinarnego w  jidw oka turze  („Praw o i Życie” n r  5 z dn. 27 lu ­
tego br.). W toku  rozw ażań w ynikających z obow iązujących przepisów  dyscypli­
narnych  o kom petencjach wojewódzkich kom isji dyscyplinarnych i tro is te j ich 
właściw ości rzeczowej (rozstrzyganie w  spraw ach  o przew inienia dyscyplinarne, 
orzekanie w  in stanc ji odwoławczej od orzeczeń o  u karan iu  w ydaw anych w  I in ­
stancji przez dziekana rad y  adw okackiej, rozpatryw anie odwołań od postanow ień 
rzecznika dyscyplinarnego) wywody au to ra  koncen tru ją  się  głównie na kw estii 
m erytorycznej kolegialnej ingerencji kom isji (jako organu odwoławczego) w  czyn­
ności oskarżyciela w  fazie dochodzenia dyscyplinarnego.

„Jeżeli np. — czytam y w  artyku le  — zachodzi krańcow y w ypadek bezzasadnego 
um orzenia lub zan iechania dochodzenia z powodu błędnego stanow iska rzecznika co 
do charak te ru  czynu lub  n ieuw zględnienia w yraźnych okoliczności przem aw iających 
przeciw ko obwinionem u i równocześnie nie m a potrzeby uzupełniania m ateria łu  
dowodowego — to  kom isja dyscyplinarna nie może uchylić się  od zajęcia w yraźnego 
stanow iska, bez przesądzenia o w inie pow inna stw ierdzić, że zachodzą w arunk i do 
w niesienia ak tu  oskarżenia w  odpowiednim  zakresie. W spraw ach, gdzie zachodzi 
konieczność uzupełnienia m ateria łu  dowodowego bądź usta len ia dalszego k ie runku  
dochodzenia, kom isja  nie pow inna uchylać się od sform ułow ania konkretnych  w y­
tycznych dla rzecznika.” Okoliczność, że „stosunkow o niedaw no ustaw odaw ca

8 — P a l e s t r a
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pow ierzył kom isjom  dyscyplinarnym  funkcję  o d m i e n n ą  jakościowo od funkcji 
podstaw ow ej, jaką jest orzekanie o w in ie i karach  dyscyplinarnych w  kon tradyk to ­
ry jn y m  procesie dyscyplinarnym ”, może tłum aczyć w praw dzie niejednolitość do­
tychczasow ego orzecznictw a w  tym  zakresie, ale n a  dłuższą m etę jest nie do u trzy ­
m ania.

Auty» w yjaśn ia w  końcu kw estię w yłączenia z mocy praw a ze sk ładu  kom isji 
dyscyplinarnej, rozpatru jącego  spraw ę w  m erytorycznym  postępow aniu dyscyplinar­
nym , członka kom isji, k tó ry  b ra ł udział w  postępow aniu przygotowawczym , kon tro ­
lu jącym  p racę  rzecznika. W yłączenie członka czy całego sk ładu  osobowego komisji- 
je s t w  tak ich  w ypadkach konieczne.

*

O potrzebie i użyteczności pracy społecznej członków adw okatury  cenne uwagi 
wypowiedział adw . H enryk P a l u s z y ń s k i ,  sek retarz NRA, w  artyku le pt.: 
A dw oka tura  i praca społeczna  („Praw o i Życie” n r  7 z dn. 27 m arca br.).

A utor jako w spółorganizator odbytej w  NRA narad y  w skazał n a  szereg przesła­
n e k  uzasadniających szeroki udział adw okatów  w  różnych form ach działalności 
społecznej.

Primo: „A dw okatura, obok innych zawodów praw niczych, ze względu na bez­
pośrednią w ięź z ludźm i, znajom ość ich psychiki i potrzeb, ze w zględu na posia­
dane kw alifikacje stanow i pow ażną bazę nie w ykorzystanych dostatecznie, a  szcze­
gólnie p rzydatnych sił do pracy społecznej.”

Secundo: „Z ainteresow anie organów  adw okatury  p racą  społeczną adw okatów  
opiera się n a  słusznym  przeświadczeniu, że dla praw idłow ego w ykonyw ania za­
wodu, d la  ukształtow ania w łaściw ej postaw y adw okata, przyśpieszenia procesu 
uspołecznienia adw okatury , niezbędne jest ścisłe jego pow iązanie ze społeczeń­
stw em , dobra znajomość jego w arunków  i potrzeb, pomoc w  ich, zaspokajaniu  przez 
w łaściw e angażow anie się.”

Tertio: „Społeczeństwo m a w iele powodów do tego, żeby interesow ać się  pro­
b lem atyką pracy społecznej adw okatury, gdyż urzeczyw istnianie zasady je j uspo­
łecznienia pozostaje w ścisłym  pow iązaniu z aktyw nością społeczną, z udziałem  
w  pracach różnych organizacji i in sty tucji.”

A utor zilustrow ał w  cyfrowym  ujęciu społeczne zaangażow anie ogółu adw oka­
tów  w  pracach licznych organizacji i w  udzielaniu pomocy p raw nej poza ram am i 
zawodu. T rzeba zgodzić się w  pełni z treścią zaw artą  w  końcowym  ustępie a r ty ­
ku łu , w  którym  adw. Paluszyński pisze:

„A dw okatura w idzi w  sw oim  udziale w  pracy społecznej jedno ze źródeł pod­
n iesien ia au to ry te tu  zawodu, a z d rugiej strony  uzupełnienie w ew nętrznej potrzeby 
zaangażow ania się  w  spraw y człowieka. Dostrzega się  w  nie j także  perspektyw ę 
pogłębienia osobowości, rozszerzania horyzontów  adw okata poza zagadnienia zw ią­
zane jedynie z w ykonyw aniem  zawodu. Widzi wreszcie jedną z form  niezbędnych 
dla uspołecznienia adw okatury  i  pełnego realizow ania ustaw y o je j ustro ju .” 

O dbyta narada  pozwoliła ocenić dotychczasow y dorobek adw okatów  w  działa l­
ności społecznej, a jednocześnie w ytyczyła perspektyw y je j dąlszego zaktyw izow a­
n ia  i wzbogacenia. W tak ich  organizacjach jak  np. Polski K om itet Pomocy Spo­
łecznej udział adw okatów  m a węzłowe znaczenie i jest w prost bezcenny, zw łasz­
cza jeśli chodzi o pomoc p raw ną w  zakresie dochodzenia roszczeń alim entacyjnych.
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*

„Trybuna L udu” (nr 72 z dn. 13 m arca br.) opublikow ała no ta tkę  in form acyjną 
P olsk ie j A gencji P rasow ej pt. Narada w  Naczelnej Radzie A dw okackiej. N arada 
ta  pośw ięcona była rozszerzeniu udziału adw okatów  w  różnych pracach  społecz­
nych.

Ta sam a narada  była rów nież przedm iotem  inform acji prasow ej w  dzienniku 
„Życie W arszaw y” (nr 62 z dn. 13—14 m arca br.), ogłoszonej pod nagłów kiem : 
Społeczne zapotrzebow anie na praw ników -działaczy.

*

Z różnych powodów  po jaw iają się co pewien czas krytyczne głosy na tem at n ie­
dostatków  w pracy radcy prawnego. Na tle  analizy sp raw  sądowych ze stosunków  
pracy  (głównie z powodu odmowy w ypłaty  odszkodowań za w ypadki przy pracy 
lub  w ynagrodzeń za pracę, zwłaszcza w  godzinach nadliczbowych) publicystka 
„T rybuny L udu” A. B u k s d o r f  poruszyła w  tym  dzienniku <nr 61 z dn. 2 m arca 
b r.) w  artyku le pt.: Rów ni wobec prawa  n iechlubną ro lę radców  praw nych w  za­
pełn ian iu  w okand sądow ych sporam i ze stosunku pracy. Publicystka pisze m. in., 
że w  sporach tych m ożna spotkać się n ieraz z pieniactw em , którego przykłady 
może ze sw ej p rak tyk i przytoczyć n ie jeden  działacz związkowy.

„I niem al zawsze — pisze au to rka — gdy o tak ich  h isto riach  mowa, zjaw ia się 
ina scenie »bohater negatyw ny« — radca praw ny. To jem u przypisuje się najczęściej 
ro lę  złego ducha, k tó ry  łudzi dyrek to ra  w izją ostatecznej w ygranej. Albo też na 
odw rót: zarzuca m u się, że potuln ie w ykonuje zalecenia dyrektora-pieniacza, cho­
ciaż sam  jest przekonany o zbędności i szkodliwości przeciągania przegranej 
sp raw y .”

„Więc jak  to  jest z tym i radcam i p raw nym i?” — zapytu je retorycznie publi­
cystka.

„Nie ulega w ątpliw ości, że życie obfituje w  najróżniejsze w arian ty  sy tuacji 
i postaw, nie m a jednak  dostatecznie udokum entow anych przesłanek, k tó re  by 
pozwoliły określić tak ie  w łaśnie postaw y jako typow e. Je st natom iast sporo sygna­
łów  w skazujących, że przyczyną ich n iefo rtunnej ro li byw a często po prostu  brak  
dostatecznych kw alifikacji, n iedostateczna znajomość praw a pracy. A tak  to  się 
obecnie układa, że sporów  ze stosunków  pracy tra f ia  n a  w arsz ta t radcy  więcej niż 
sp raw  arbitrażow ych.”

„Sąd też, z prześw iadczenia o niedostatecznym  przygotow aniu radców  praw nych, 
b io rą  początek rozw ażania o potrzebie zreorganizow ania aplikacji w  sposób, k tó ry  
um ożliw i lepsze przygotow anie w łaśnie w dziedzinie p raw a pracy. S tąd  też w ciąż 
ponaw iane apele do in stanc ji związkowych, by zajm ow ały bardziej ofensywne s ta ­
now isko w sytuacjach, gdy n isk i poziom kw alifikacji radcy  praw nego pow oduje 
n iepotrzebne zaognienia sporów m iędzy zakładem  a pracow nikam i. Istn ie ją  też  su ­
gestie nakazujące z a s t a n o w i ć  s i ę  n a d  p o z y c j ą  r a d c y  p r a w n e g o  
w  z a k ł a d z i e .  W istocie rzeczy jest on może zbyt zależny od dyrektora, 
by  mógł m u się przeciw staw ić — naw et w tedy, gdy żąda się  od niego dorobienia 
a rgum en tac ji p raw nej do już podjętej, a  jaw nie bezpraw nej decyzji.”

Rozw ażania red. A. B uksdorf są — należy to  przyznać — pogłębione i wszech­
stronne.

W artyku le  został jednocześnie — słusznie przy tym  — podkreślony obecny stan  
praw ny  w ynikający z now ych zasad postępow ania procesowego, dzięki k tó rem u
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w  znacznym  stopniu  została zniw elow ana faktyczna nierów ność stron s ta jący ch  
przed sądem  w  sporach ze stosunku  pracy. -Ten now y stan  p raw ny  zm usza z ko le i 
do  zastanow ienia się, czy „obsługa praw na, z jak iej ko rzysta ją  instanc je zw iązkow e, 
zw łaszcza rad y  zakładowe, jest w ystarcza jąca?”

Poruszona w  artyku le  prob lem atyka pomocy p raw nej dla uspołecznionych je ­
dnostek  gospodarczych z jednej strony , a dla pracow ników  i organizacji zw iązków  
zawodowych z drugiej zasługuje n a  uw agę i stan ie się zapew ne przedm iotem  badaft 
w  toku  prac n ad  now elizacją i kodyfikacją przepisów  praw a pracy.

*

Funkcjom  radcy  praw nego w  jednostkach gospodarczych poświęcone były ta k ż e  
obrady  VI P lenum  Zrzeszenia P raw ników  Polskich w  dn. 5 m arca br., o czym do­
w iadujem y się  z obszernej no ta tk i inform acyjnej pod nagłów kiem : Radca praw ny  —  
ranga zaw odu  w  „Życiu W arszaw y” (nr 56 z dn. 6/7 m arca br.).

O m aw iając zadania praw ników  w  w arunkach  nowego system u zarządzania gos­
podarką narodow ą, a w  szczególności oceniając funkcje radcy  praw nego, zw rócono  
n a  P lenum  Z PP  uwagę, że w  now ym  system ie zarządzania „szczególnego znaczeniai 
nab iera  kw estia  zaw ieran ia praw idłow ych umów zabezpieczających in teresy  przed­
siębiorstw a; egzekwowanie k a r um ow nych za n iew ykonanie lub niew łaściw e w y ­
konanie zobowiązań może poważnie w płynąć na ekonom iczne w yniki działalności 
przedsiębiorstw a, zw iększając w skaźnik rentow ności przy  ściąganiu kar, a pogar­
szając przy konieczności zapłacenia k a r  um ow nych przez przedsiębiorstwo. Z d arza  
się, że w  dążeniu do jak  najkorzystniejszych w skaźników  rentow ności przedsię­
biorstw o przym yka oczy na naruszan ie przepisów  praw a, szczególnie p raw a p rac y , 
n a  nieprzestrzeganie przepisów  bezpieczeństw a i higieny pracy. Zadaniem  ra d c y  
praw nego jest czuw anie nad  przestrzeganiem  praw a w  przedsiębiorstw ach państw o­
w ych.”

P od jęta  n a  P lenum  Z PP  uchw ała w zyw a do pow ołania „w ydziału radców  p raw ­
nych  parzy ZG ZPP i zaleca organizow anie sekcji radców  praw nych  przy  za rzą­
dach  okręgów. W celu podniesienia poziom u pracy radców  praw nych  postu lu je  s ię  
konieczność lepszego zaopatrzen ia radców  praw nych  w  zbiory przepisów, kom en­
ta rze  i inną lite ra tu rę  praw niczą.”

P ełny  te k s t uchw ały P lenum  ZG Z PP  został ogłoszony w  „Praw ie i Życiu” (nr 6  
z dn. 13 m arca br.). W tym że num erze została rów nież zamieszczona obszerna in ­
form acja pt.: K atow icka K om isja  radców praw nych, w  k tó rej podano podstaw ow e 
k ie ru n k i działalności Komisji, u ję te  w  12 punktach. W śród tych k ierunków  działa­
n ia  znalazło się m iejsce n a  „inicjow anie akcji legislacyjnej d la  ak tualizacji ak tó w  
norm atyw nych  w  zakresie obsługi p raw n ej.” W OKA w  K atow icach jest za re je ­
strow anych  550 radców  praw nych  (do ZPP należy 335).

*

P raw ie n iew iarygodna w ydaje się  być re lacja  H anny Z a n i e w s k i e j  pod n a ­
główkiem : Ż yciorys niecodzienny  („Praw o i Życie” n r  6 z dn. 13 m arca br.), op isu­
jąca sylw etkę pani adw okat D anuty  G óralskiej, członka Z.A. Nr il w e W rocław iu. 
T akie odczucie z lek tu ry  te j re lac ji w ynika z fak tu , iż adw. D. G óralska jest. 
osobą niewidom ą, inw alidką z P ow stania W arszawskiego. P rzedstaw iając perypetie  
życiowe bohaterk i sw ego reportażu , H. Zaniew ska relacjonu je trudności w  dopusz-
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czeniu adw. D. G óralskiej do w ykonyw ania zawodu prawniczego, a jednocześnie- 
je j sukcesy i dorobek w ieloletniej pracy zawodowej adw okata. Budzi to  szacunek 
i głębokie uznanie.

A uto rka podała przy sposobności, że „w Polsce jest czynnych w  zawodzie około- 
20 niew idom ych praw ników . Są przew ażnie adw okatam i i radcam i praw nym i”. 
R adca praw ny Zarządu Głównego Polskiego Zw iązku N iewidom ych poinform ow ał 
au to rkę , że „niew idom i praw nicy n ie korzysta ją  u nas z żadnych ustaw ow ych, 
przyw ilejów , nie m ają  naw et zastrzeżonych lek toratów .”

*

Recenzent (am) zbioru artykułów  publicystyczno-praw nych prof. Jerzego S  a — 
w i c k i e g o  {„Lex”) pt.: Alchem ia prawa, oceniający w alory  tego dzieła n a  łam ach. 
„P raw a i  Życia” (nr 4 z dn. 13 lutego br.), zw raca m. in. uwagę n a  n iek tóre szcze­
gólnie w ażne społecznie problem y poruszone w  tym  dziele:

„Pierw szy z n ich  to  zagadnienie funkcji obrońcy w  procesie kolizyjnych sy tu ­
ac ji: obrońca-pom oonik oskarżonego, obrońca-w spółczynnik w ym iaru  sp raw ied li­
w ości”. O pierając się n a  doświadczeniach i konkretnych  przykładach, au to r s ta ra  
się odpowiedzieć n a  py tan ie: co m a robić obrońca w tedy, gdy te  dw a obow iązki 
zna jdu ją  się w  n ie  dającym  się  pogodzić w zajem nym  konflikcie? S tw ierdzając, że- 
p raw o obrońcy połączone jest zawsze z pew nym  nie dającym  się  z góry ściśle- 
wyznaczyć ryzykiem  zawodowym, uw arunkow anym  osobistą ku ltu rą , wyrobieniem ; 
politycznym , tak tem  i w łaściw ością ch arak te ru  obrońcy, autor ilu s tru je  p rzykła­
dam i różne sy tuacje  w  procesie, gdy postępow anie obrońcy jest w yraźnie ryzy­
kancką grą, a  p rzy ję ta  ta k ty k a  adw okacka narusza  zasady tak tu .

*

W sta łe j rubryce Paragrafem  przez prasę „P raw o i Życie” (nr 3 z dn. 30 stycz­
n ia  br.) zam ieściło spostrzeżenia swego red ak to ra  (KL) z lek tu ry  grudniow ego n u ­
m eru  „P alestry

„Rozeznaniu sy tuacji faktycznej w  adw okaturze służyć m a m. in. in sty tuc ja  w i­
zy tacji zespołów adwokackich.

E. M azur, jeden z członków C entralnego Zespołu W izytatorów  przy Naczelnej- 
Radzie A dw okackiej, przedstaw ia (...) w  artyku le  pt.: „Ze spostrzeżeń w izy ta to ra”" 
zagadnienia-, jak iś  w yłoniły  się w  w yniku dokonanej przez niego w izytacji 10 zes­
połów adw okackich.

Z in teresu jących  spostrzeżeń w izytatora w ynika, że w  owych 10 w izytowanych- 
zespołach rea lizacja przepisów  ustaw y odbywa się w  sposób zadow alający i że np„ 
ta k  trudne  operacje, jak  funkcjonow anie k ierow nika zespołu w  zakresie kierow ania- 
klientów  do poszczególnych zespołów, zaw ieranie um ów z k lien tam i przez k ierow ­
n ika  zespołu, nie ty lko  przebiegają bez zakłóceń, ale ich słuszność jest powszechnie- 
uznaw ana.

A utor »paragrafu« przyznaje sam okrytycznie, iż nie zdaw ał sobie spraw y, jak  
w ielk i b iurokratyczny  głaz legł na ży wym (...) ciele zespołów adwokackich. P lano ­
w ane przejście od w izytacji poświęconej form om  w ykonyw ania zawodu do w i­
zytow ania poziomu świadczonych usług praw nych  będzie niezw ykłe trudne , je ś l i  
głaz b iu rokracji pozostanie n ie tkn ię ty .”
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P rzy sposobności au to r „parag rafu” w yraził krytyczne uw agi co do sposobu za­
m ieszczania w  „P alestrze” tekstów  protokołów  z posiedzeń NRA. Słuszny w ydaje 
się  pogląd, że protokoły te  przed opublikow aniem  pow inny być w eryfikow ane.

*

Zygm unt S z a r g u t  p rzedstaw ił w  słowie (tekście) i w  k ilku  zdjęciach fo togra­
ficznych w ielce w ym ow ny obraz sy tuacji lokalow ej n iek tórych  stołecznych zespo­
łów  adw okackich i zaopatrzył repo rtaż  z w izji lokalnej jednoznacznym  w yraźnym  
tytu łem : Na dwóch m etrach kw adratow ych  („Prawo i Życie” n r 3 z dn. 30 stycz­
n ia  br.).

O bjazdu siedzib n iek tórych  zespołów adwokackich, m ających niezw ykle trudne 
w aru n k i p racy  n a  sku tek  ciasnoty lub wspólnego używ ania lokalu z innym i w spół­
użytkow nikam i, dokonał au to r w raz z dziekanem  W arszaw skiej Rady A dw okac­
kie j adw. Zygm untem  Skoczkiem  i w icedziekanem  adw. M arianem  Kalickim .

Plon reportażu  jest sm ętny, żeby nie powiedzieć — przerażający. Jakże bowiem 
inaczej można ocenić tak ie  m. in. „obrazki”, opisane przez Z. Szarguta:

„Gdy widzę w rażenie, jak ie  zrobiła na m nie inform acja o zespołach bez lokali, 
py ta ją  m nie moi rozmówcy, czy w idziałem  zespół w  Nowym Dworze? Otóż m ieści 
się on w  pomieszczeniu postajennym , a droga doń prowadzi przez kładkę leżącą 
nad  gnojówką. Czy m ogła później już zrobić na m nie w rażenie wiadomość, że 
*w Ciechanowie zespół adw okacki urzęduje w  kiosku, a w  W ołominie pod scho­
dam i?”

A utor określa nieco eufem istycznie, że „sytuacja lokalow a zespołów adw okackich 
Izby w arszaw skiej (obejm ującej m iasto  i województwo) n ie  jest dobra. W sam ej 
W arszawie 631 adw okatów  przyjm uje klientów  na 1 200 m etrach  kw adratow ych. 
S tąd  ty tu ł reportażu .”

Z. Szargut podaje w  końcu, jakie k roki poczyniła Rada A dw okacka w  W arszawie, 
aby doprowadzić do popraw y sy tuacji lokalow ej zespołów. Różne drogi mogą do­
prow adzić do tego celu, byleby odpow iednie s ta ran ia  nie trw a ły  zbyt długo.

*

O jednym  ze sposobów pokonyw ania trudności lokalowych zespołów adw okac­
k ic h  in form uje „Życie W arszaw y” (nr 19 z dn. 22 stycznia br.) w  notce in fo rm a­
cy jnej p t.: Dobre rozw iązanie:

„Potrzeba jest m atką  w ynalazków . P otrzeba stw orzenia w arunków  dla specyficz­
ne j pracy adw okata spowodowała oryginalne i ciekawe urządzenie w nętrza lokalu 
Zespołu Adw okackiego Nr 4 przy ul. N ow ow iejskiej 6. Zespół ten  dysponuje loka­
lem  sk ładającym  sję z 2 pokoi, w  tym  jeden z n ich  o pow ierzchni k ilkadziesiąt 
m etrów  kw adratow ych.

Dotychczas było tak : w  olbrzym im  pokoju siedzieli przy b iurkach  adwokaci, 
a  obok nich klienci. P rzy  jednym  b iu rk u  p łakała  m atka, opow iadając o  areszto­
w aniu  syna chuligana, przy drugim  żona, w nosząca o rozwód, zw ierzała się  z n a j­
intym niejszych przeżyć m ałżeńskich, przy następnych  siedział człowiek, k tóry  opo­
w iadał, w  jak i sposób popełnia się przestępstw o.

Z funduszów  Naczelnej R ady Adwokaokiej zostało zaprojektow ane i w ykonane 
■eksperymentalne urządzenie lokalu. O lbrzym i pokój podzielono 2-m etrow ym i me- 
ł>lościankami na 10 m aleńskich pokoików -kabin. W ścianach z jasnego drew na
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i p lastikow ych jasnopopislatych p ły t zna jdu ją  się szafy na ak ta  i podręczną b i­
b liotekę.”

D la pomysłowości i wynalazczości nie m a — jak  w iadom o —: granic, n iech więc 
za opisanym  wyżej przykładem  pójdą inni.

*

Z no ta tk i spraw ozdaw czej pt.: Zjazd okręgow y w  Katowicach  („Prąwo i Życie'’ 
n r  4 z dn. 13 lu tego  br.) pióra A rtu ra  B u b i k  a, prezesa Zarządu O kręgu ZPP 
w  wojew . katowiokim , a inform ującej o spraw ozdaw czo-w yborczym  zjeżdzie okrę­
gowym ZPP, w arto  przytoczyć n iektóre dane dotyczące udziału adw okatów  w  ży­
ciu społeczno-zawodowym  katowickiego środow iska prawniczego.

Otóż w śród 1 367 członków O kręgu K atow ickiego ZPP jest 408 adw okatów  (29,9%) 
i 314 radców  praw nych  (23%). Jedną z kom isyj Zarządu O kręgu ZPP, w ykazującą 
dużą aktywność, jest K om isja do spraw  radcostw  praw nych, do  k tó re j dorobku 
należy opracowanie w ykazu radców  praw nych w  ujęciu tery toria lnym , w edług 
przedsiębiorstw  i rozm iaru obsługi praw nej.

W skład  now ych w ładz Zarządu O kręgu weszli m. in. adw. Zbigniew W ieczorek 
(sekretarz) i adw. Rom an H rabu r (skarbnik).

*

O publikow ana n a  łam ach noworocznego num eru  „Praw a i Życia” dyskusja przy 
redakcyjnym  stole n a  tem at etyk i zawodowej w yw ołała dalsze głosy dyskusyjne, 
spośród których zasługuje n a  w zm iankę artyku ł Rom ana Ł y c z y w k a  pt.: K ilka  
problem ów  e tyk i zaw odow ej („Praw o i Życie” n r  3 z dn. 30 stycznia br.). Je st 
w  te j wypowiedzi w iele cennych spostrzeżeń o źródłach pow staw ania norm  etyki 
zawodowej poszczególnych środowisk, a zarazem  podkreślona została szczególna 
ro la  praw ników  w  form ułow aniu  problem ów  etyk i zawodowej.

S taw iając jako spraw ę dyskusyjną kw estię celowości kodyfikacji zasad etyki 
zawodowej, R. Łyczyw ek zauważa:

„Zastanowić w arto  by  się  rów nież niew ątpliw ie i nad tym , czy ew entualne ko­
deksy etyki zaw odowej m ają  być raczej zbiorem  wzorców postępow ania, czy też 
w ystarczy, że są »tylko uzupełnieniem  tego, co zna jdu je  się  w  ustawie«, jak  pow ie­
dział w  dyskusji mec. Janczew ski.

Byłoby n a  pew no rzeczą bardzo in teresu jącą przeprow adzić praktyczną analizę 
au to ry te tu  i  siły oddziaływ ania kodeksu etyki zawodowej, obowiązującego od sze­
regu la t w  adw okaturze.” *

Rozum iejąc rzeczowość in tencji zaw arte j w  tym  ostatnim  zdaniu, można chyba 
mieć zasadne w ątpliw ości, czy przeprow adzenie .takiej „praktycznej analizy” jest 
w  ogóle możliwe.

*

„S ztandar M łodych” (n r 35 z dn. 12 lutego br.) in form uje w  notatce pt.: Spo­
łecznicy w  togach o ak tyw nej działalności społecznej olsztyńskiej palestry :

„I ta k  np. z in icjatyw y W ojewódzkiej Izby A dw okackiej w  ub. roku  adw okaci 
udzielili 3 200 bezpłatnych porad mieszkańcom  W arm ii i Mazur. O bejm ow ały one po­
moc w  redagow aniu  podań i innych dokum entów  do w ładz adm inistracyjnych, 
jak  i konsultacje fachowe. Na uwagę zasługuje bezinteresow na działalność adw o­
katów  w  K om itetach Pomocy Społecznej. Z praw niczych porad korzysta ją głów nie 
m atki, które zw racają się do PK PS o pomoc w  dochodzeniu praw  alim entacyjnych.
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Społeczny charak ter nosi także p raca  adw okatów  n a  terenie Okręgowego Sądu 
Ubezpieczeń Społecznych.” ;

O społecznej aktyw ności olsztyńskiego środow iska adwokackiego donosił także 
„K urier P o lsk i” (nr 29 z dn. 4 lutego br.) w  notatce pt.: A dw okaci też pracują  
społecznie. Czytam y w  te j no ta tce m. in., że adw okaci z M azur i W arm ii w zięli 
w m inionym  roku  udział w  969 spraw ach urzędowych, za k tóre — jak  w iadom o — 
m ecenasi nie pob iera ją  żadnego w ynagrodzenia.”

Na m arginesie tych  obu n o ta tek  w ydaje się celowe podjęcie dyskusji nad uści­
śleniem  pojęcia pracy społecznej.

S. M.

K H O IM 1K A

1. SPOTKANIE AKTYWU PARTYJNEGO ADWOKATURY 
W KOM ITECIE CENTRALNYM PZPR

D nia 25 m arca 1966 r. odbyło się w  K om itecie C entralnym  PZPR  spotkanie 
ak tyw u party jnego  adw okatury  z udziałem  dziekanów  rad  adw okackich, p ierw ­
szych sekre tarzy  PO P PZPR przy rad ach  adw okackich oraz członków N aczelnej 
Rady A dw okackiej.

Spotkanie prow adził tow. F. Rusek, zastępca k ierow nika W ydziału A dm ini­
stracy jnego  KC. W  spotkaniu  wzięli ponadto udział: tow. J. Syty z W ydziału 
A dm inistracyjnego oraz przedstaw iciele M inisterstw a Sprawiedliwości: W icem ini­
ster tow. K. Ś w ita ła  i w icedyrektor D epartam entu  Nadzoru Sądowego tow. S. P a -  
w ela.

W dyskusji zab iera li głos tow arzysze: B. D aniszewski (Białystok), Z. K apko  
(Wrocław), Z. G niatkow ski (Poznań), J. Chm ielnikow ski (Wrocław), Z. Skoczek 
(Warszawa), I. Boliński (Białystok), A. D ubrow ski (Warszawa), C. G órny (Lublin),
S. G ołata (Gdańsk), E. M azur (W arszawa), A. Jaklicz (Łódź), T. Sarnow ski (W ar­
szawa), K. B uchała (Kraków), iS. W archolik (Kraków), W. Św iątek  (Rzeszów), 
Z. Czeszejko (Opole) i S. G odlewski (Warszawa).

Spotkanie zostało poświęcone w ym ianie m yśli i doświadczeń w  sp raw ie  oceny 
politycznej przebiegu realizacji ustaw y o ustro ju  adw okatury , ro li PO P PZPR  
przy radach  adwokackich, osiągnięć i niedociągnięć organizacyjnych oraz w spół­
pracy adw okatury  z pozostałym i pionam i w ym iaru  spraw iedliw ości w  um acnian iu  
praw orządności i poszanow ania praw a. W iele uw agi poświęcono także problem om  
zespołów  adwokackich, ro li ich kierow ników  oraz funkcjom  zebrań  zespołowych. 
Zw racano rów nież uw agę n a  powolność i zbytni liberalizm  postępow ania dyscy­
plinarnego , n a  uchylanie się niższych organów  sam orządu adwokackiego od po­
dejm ow ania trudnych  czy n iepopularnych, ale koniecznych decyzji.

Zgodnie podkreślano duży w kład  pracy społecznej adw okatury  oraz dalsze 
możliwości je j pogłębienia i rozszerzenia — jako koniecznego w aru n k u  dalszego 
uspołecznienia adw okatury  i zbliżenia je j w  jeszcze w iększym  stopniu  do pro­
blem ów nu rtu jących  całe społeczeństwo.


